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Przede mną, za drew­nia­nym biur­kiem, sie­dzi drob­na blon­dyn­ka w let­niej, bia­łej su­kien­ce. Je­ste­śmy w nie­wiel­kim biu­rze w War­sza­wie. Pię­tro ni­żej znaj­du­je się klub go-go. Jest czer­wiec 2018 roku. 

– Syl­wia je­stem. Ty na ja­kie sta­no­wi­sko? Przy­cho­dzi do nas tyle dziew­czyn, że już się gu­bię – mówi blon­dyn­ka[1].

– Chcę tań­czyć – przy­po­mi­nam.

– A skąd po­mysł, żeby zo­stać aku­rat tan­cer­ką?

– W ogło­sze­niu o pra­cę prze­czy­ta­łam, że da się wy­cią­gnąć na­wet dzie­sięć ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie. Te­raz je­stem se­kre­tar­ką i nie ma szans, że­bym tyle za­ro­bi­ła. Lu­bię ta­niec, lu­bię, gdy męż­czyź­ni na mnie pa­trzą – mó­wię. Prze­bą­ku­ję też, że nie mam do­świad­cze­nia na ru­rze.

– Nie li­czą się umie­jęt­no­ści. Waż­ne, że­byś mia­ła chę­ci, a wszyst­kie­go się z cza­sem na­uczysz – za­pew­nia re­kru­ter­ka.

Za­pra­sza mnie na „wie­czór za­po­znaw­czy”. Pyta, czy jest ktoś, kogo nie chcia­ła­bym spo­tkać w klu­bie. Nie? Nie­któ­re dziew­czy­ny boją się, że wpad­nie ich chło­pak, oj­ciec lub po pro­stu zna­jo­my. Moż­na zo­sta­wić zdję­cie ta­kie­go de­li­kwen­ta u ochro­nia­rzy. Oni przy­pil­nu­ją, żeby nie wszedł do środ­ka.

Syl­wia pro­wa­dzi mnie po scho­dach na dół. Pierw­sze, co czu­ję, to dym. Na ka­na­pach roz­sta­wio­nych pod ścia­na­mi sie­dzą lub leżą dziew­czy­ny w bie­liź­nie. Jest ich trzy­na­ście. Więk­szość z nich w jed­nej ręce trzy­ma pa­pie­ro­sa, w dru­giej – te­le­fon. Po­wo­li prze­cią­ga­ją pal­ca­mi po ekra­nach. Wi­dzę, że świe­cą się na nich ikon­ki por­ta­li spo­łecz­no­ścio­wych. Jed­na czy­ta książ­kę. Wy­da­je mi się, że to Mistrz i Mał­go­rza­ta, ale nim zdą­żę za­py­tać, po­rwie ją wir pra­cy. Nie­któ­re od­ry­wa­ją się od ekra­nów i roz­ma­wia­ją. Jed­na z nich wy­krzy­ku­je do Syl­wii: 

– Ty już po ope­ra­cji?! Po­każ je, tyl­ko zaj­rzę. – Od­gi­na bluz­kę re­kru­ter­ki i za­glą­da w de­kolt. Za­czy­na się dys­ku­sja, u któ­re­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go naj­le­piej zro­bić pier­si. 

– Ży­ra­fa ro­bi­ła u ta­kie­go z Ło­dzi. Cze­ka się i trze­ba wy­ło­żyć ja­kieś szes­na­ście ty­się­cy, ale war­to – prze­ko­nu­je bru­net­ka z moc­no po­ma­lo­wa­ny­mi ocza­mi.

Dziew­czy­ny dys­ku­tu­ją też o eg­za­mi­nie na pra­wo jaz­dy, o pla­no­wa­nym wy­jeź­dzie na Ma­zu­ry, o okrop­nym klien­cie z wczo­raj. 

– To był idio­ta, rzu­cał się z ła­pa­mi mię­dzy nogi, ale żeby wy­dać pie­nią­dze, to już nie był taki chęt­ny.

Tan­cer­ki to stu­dent­ki, mło­de mat­ki, dziew­czy­ny, któ­re przy­szły do­ro­bić i sie­dzą tu dru­gi czy trze­ci rok. Pra­cu­ją kil­ka nocy w ty­go­dniu. Mają mię­dzy dwa­dzie­ścia a trzy­dzie­ści lat. Ich nogi i ręce są smu­kłe, ale umię­śnio­ne.

Przy ba­rze stoi kie­row­nicz­ka Mag­da. Wy­so­ka, szczu­pła, w je­an­sach i zwy­kłym bia­łym T-shir­cie. Jej po­pie­la­te wło­sy się­ga­ją do ra­mion. W sze­ro­kim uśmie­chu po­ka­zu­je apa­rat na zęby. Ma­cha do mnie na po­wi­ta­nie i wra­ca wzro­kiem do sto­ją­ce­go przed nią lap­to­pa. Obok, na wy­so­kich ba­ro­wych stoł­kach, przy­sia­dły ubra­ne na czar­no kel­ner­ki.

Nie ma żad­nych męż­czyzn. Je­dy­ni, któ­rzy tu pra­cu­ją, to ochro­nia­rze prze­by­wa­ją­cy pię­tro wy­żej. Albo ci od ulo­tek, któ­rzy cały czas są na mie­ście i ra­zem z kil­ko­ma dziew­czy­na­mi za­pra­sza­ją klien­tów do klu­bu. 

– Wi­ta­my w kró­le­stwie ko­biet. – Syl­wia się śmie­je.

Nie bawi się w przed­sta­wia­nie mnie in­nym. 

– To nowa tan­cer­ka. Któ­ra z was jej wy­tłu­ma­czy co i jak? – rzu­ca. Po chwi­li od­zy­wa się dziew­czy­na z dłu­gi­mi, sztucz­ny­mi rzę­sa­mi, pla­ty­no­wy­mi wło­sa­mi, ubra­na w bia­ły, la­tek­so­wy kom­plet. 

– Do­bra, ja to zro­bię. Ma­ri­ka, po­mo­żesz?

Bru­net­ka, do któ­rej kie­ru­je py­ta­nie, kiwa gło­wą na znak zgo­dy.

Do­wia­du­ję się od nich, że za­ra­biam na drin­kach sta­wia­nych przez fa­ce­tów i tań­cach pry­wat­nych, przez moje ręce nie mogą prze­cho­dzić żad­ne pie­nią­dze – i nie upra­wia­my sek­su z klien­ta­mi. Mam dwa­dzie­ścia pro­cent od ceny drin­ka i czter­dzie­ści pro­cent z tań­ca. Nie ma pod­sta­wy go­dzi­no­wej. Poza tym mam tań­czyć na ru­rze i pil­no­wać li­sty, na któ­rej roz­pi­sa­na jest ko­lej­ność dziew­czyn. 

– I sza­nu­je­my klien­tów. Oczy­wi­ście je­śli oni sza­nu­ją nas. Część z tych, któ­rzy tu przy­cho­dzą, za­mie­nia się w ja­kichś dzi­ku­sów. Nie szczyp się wte­dy i cią­gnij z nich, ile się da – do­ra­dza Ma­ri­ka.

Dziew­czy­ny po­ka­zu­ją mi po­ko­je prze­zna­czo­ne na tań­ce pry­wat­ne. Są na dru­gim koń­cu ską­pa­ne­go w ró­żo­wym mro­ku klu­bu. Jest w nich jesz­cze mniej świa­tła niż na głów­nej sali. Lep­sze są te z więk­szym me­tra­żem – gdy klient chce ma­cać, to jest prze­strzeń, żeby się od­su­nąć. Na ko­niec tań­ca wci­ska­my przy­cisk na pi­lo­cie, któ­rzy leży na opar­ciu ka­na­py. Przy­cho­dzi kel­ner­ka i wszyst­ko roz­li­cza. Tan­cer­ka nie może brać od klien­tów żad­nej go­tów­ki – to już wiem.

Aśka, ta w la­tek­sie, do­da­je na ko­niec: 

– Jak gość jest bar­dzo agre­syw­ny, to też mo­żesz wci­snąć przy­cisk, żeby przy­szła kel­ner­ka. Tyl­ko jak jest ob­ło­że­nie, to naj­pew­niej zaj­mie jej kil­ka mi­nut. Więc moja rada jest taka: gdy klient się rzu­ca i za­czy­na cię du­sić, to po pro­stu stam­tąd spier­da­laj.

Wra­ca­my do dziew­czyn. Sia­dam na ka­na­pie z kie­row­nicz­ką, Mag­dą. Mam ob­ser­wo­wać. Roz­le­ga się krót­ki sy­gnał dźwię­ko­wy. Jak w win­dzie, gdy za­trzy­mu­je się na wy­bra­nym pię­trze, tyl­ko gło­śniej­szy. To se­lek­cjo­ner­ka, któ­ra sie­dzi na gó­rze, daje znak, że przy­szli klien­ci.

Tan­cer­ki od­kła­da­ją te­le­fo­ny za bar, pro­stu­ją się. Wcią­ga­ją na nogi buty, tak zwa­ne „szklan­ki”, z oko­ło­dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wą plat­for­mą i szpil­ką wy­so­ką na ja­kieś dwa­dzie­ścia. Me­na­dżer­ka wy­szu­ku­je na YouTu­bie pio­sen­kę i za­raz z gło­śni­ków dud­ni Ro­man­tycz­na mi­łość Vi­xen i Mery Spo­lsky: „Mógł­byś ją no­sić na rę­kach, od­dać się jej i być wier­nym. Chciał­byś mieć klu­czyk do ser­ca jej, być dla niej odźwier­nym? Cho­ciaż kum­ple ci mó­wią, że cię wali po ro­gach, ty w niej wi­dzisz anio­ła ze­sła­ne­go do cie­bie przez Boga”. Wtem se­lek­cjo­ner­ka zbie­ga na dół i krzy­czy: 

– Sor­ry, dziew­czy­ny! Fał­szy­wy alarm. Ciap­ki przy­szły – mówi. Ciap­ki, czy­li fa­ce­ci, któ­rzy chęt­nie by we­szli, ale nie mają za­mia­ru za to wej­ście za­pła­cić.

Dziew­czy­ny znów roz­sia­da­ją się na ka­na­pie. Ale na­stęp­ny alarm już nie jest fał­szy­wy. Pa­trzę, jak tan­cer­ki wcho­dzą na po­dest i krę­cą pi­ru­ety, zwi­sa­ją do góry no­ga­mi, wiją się po pod­ło­dze. Jed­na z kel­ne­rek, któ­ra jest pra­wą ręką kie­row­nicz­ki, za­uwa­ża chy­ba prze­strach w mo­ich oczach. Pod­cho­dzi i mówi: 

– To kwe­stia ćwi­czeń. Pa­trzysz na to, co ro­bią dziew­czy­ny, i sta­rasz się po­wtó­rzyć. Do tego raz w ty­go­dniu naj­zdol­niej­sze pro­wa­dzą tu lek­cje tań­ca. To co, bę­dziesz w przy­szłym ty­go­dniu, pod­pi­szesz umo­wę i star­tu­je­my?

Tak. Star­tu­je­my. 

 

Dziew­czy­ny w klu­bie nie wie­dzą, że je­stem dzien­ni­kar­ką i będę pi­sać wcie­le­nio­wy re­por­taż o ich pra­cy. Chcę się do­wie­dzieć, ja­kie emo­cje to­wa­rzy­szą tań­cze­niu w ta­kim klu­bie. Wcie­le­niów­ki to mój ulu­bio­ny spo­sób zbie­ra­nia ma­te­ria­łu. Po­zwa­la na spo­tka­nie z ludź­mi w sy­tu­acji, któ­ra im jest bli­ska, a dla mnie nowa. Dzię­ki nim mogę zna­leźć się w miej­scach, do któ­rych ina­czej nie mia­ła­bym wstę­pu. Tak we­szłam na dwu­dzie­ste szó­ste uro­dzi­ny Ra­dia Ma­ry­ja, spraw­dza­łam, jak dzia­ła „te­ra­pia kon­wer­syj­na” (sto­so­wa­na, żeby „ule­czyć” oso­by LGBT+), dwa razy zda­rzy­ło mi się być w pra­cy z li­sto­no­szem, by­łam też na wy­kła­dzie o Adol­fie Hi­tle­rze zor­ga­ni­zo­wa­nym dla na­cjo­na­li­stów. 

Opi­sy­wa­nie ży­cia in­nych z ta­kiej per­spek­ty­wy daje szan­sę głę­biej ich po­znać, efek­tyw­niej po­móc, po­ka­zać sy­tu­ację z bli­skie­go punk­tu wi­dze­nia. Mogę w ten spo­sób zro­zu­mieć rze­czy, któ­rych ina­czej nie by­ła­bym w sta­nie po­jąć. Cho­ciaż za­brzmi to ab­sur­dal­nie, na re­por­ta­żach wcie­le­nio­wych czu­ję się sobą bar­dziej niż w nie­któ­rych co­dzien­nych sy­tu­acjach. Inną waż­ną mo­ty­wa­cją jest za­strzyk ad­re­na­li­ny. To uczu­cie uza­leż­nia.

Do tego wcie­le­niów­ki są atrak­cyj­ne dla czy­tel­ni­ków. Kli­ka­ją się.

Ar­gu­ment o „kli­kal­no­ści” prze­ko­nu­je re­dak­tor­kę mo­je­go dzia­łu, by po­zwo­li­ła mi na re­ali­za­cję tego te­ma­tu. Jed­nak nie wszy­scy po­dzie­la­ją jej zda­nie i mój en­tu­zjazm. Co lu­dzie po­my­ślą o One­cie, kie­dy do­wie­dzą się, że zo­sta­łaś przez nas pusz­czo­na w ta­kie miej­sce? – py­ta­ją. Ar­gu­men­tu­ję kil­ka­na­ście mi­nut: to ja tań­czę, a nie cała re­dak­cja. To wy­jąt­ko­wa oka­zja, żeby po­znać klu­by go-go od środ­ka, po­ka­zać ten świat, oba­lić mity... A kie­dy ma­te­riał jest już go­to­wy, do­sta­ję zgo­dę na pu­bli­ka­cję, ale z za­strze­że­niem, że mam usu­nąć frag­ment, w któ­rym wy­ko­nu­ję przed klien­tem ta­niec pry­wat­ny, bo „to jest za moc­ne”. Je­den z prze­ło­żo­nych rzu­ca jesz­cze na ko­niec roz­mo­wy: 

– My­śla­łem, że jak tam idziesz, to po to, żeby rzu­cić świa­tło na ja­kąś afe­rę... Po­ka­za­łaś tyl­ko, jak pra­cu­je się tan­cer­kom, a prze­cież i tak każ­dy ma już zda­nie na te­mat ich pro­fe­sji. 

Nic nie od­po­wia­dam, ale sło­wa o tym, że „każ­dy ma zda­nie”, zo­sta­ją ze mną na dłu­żej. Do­cho­dzę do wnio­sku, że rze­czy­wi­ście tak jest – więk­szość za­py­ta­nych osób pew­nie bez więk­sze­go za­sta­no­wie­nia wy­ra­zi ja­kąś opi­nię o pra­cy sek­su­al­nej. I to na­wet – a może przede wszyst­kim – kie­dy nie mia­ła z nią stycz­no­ści. 

Pod tek­sta­mi o sek­spra­cy pu­bli­ko­wa­ny­mi w in­ter­ne­cie po­ja­wia­ją się set­ki ko­men­ta­rzy – użyt­kow­ni­cy pra­wią mo­ra­ły, ob­ra­ża­ją oso­by z bran­ży. Nie­któ­rzy pi­szą o „naj­star­szym za­wo­dzie świa­ta”, stwier­dza­jąc, że sko­ro i tak ist­nie­je od wie­ków, to moż­na go cho­ciaż opo­dat­ko­wać. Rza­dziej pada stwier­dze­nie, że to wol­ny wy­bór jed­nost­ki, któ­rej na­le­ży się sza­cu­nek. 

Spo­łecz­ne po­dej­ście do pra­cy sek­su­al­nej do­brze ilu­stru­je aka­pit z tek­stu Łu­ka­sza Dłu­go­wskie­go z „Ga­ze­ty Wy­bor­czej”. Dzien­ni­karz pi­sze, że „pro­sty­tu­cja jest jak trąd: ist­nie­je, ale nie chce­my o tym wie­dzieć. Pań­stwo trak­tu­je ją jak upo­rczy­wą pla­mę, któ­rej nie da się sprać z su­kien­ki, więc uda­je, że jej nie ma, a lu­dzie się brzy­dzą, ale ko­rzy­sta­ją”[2]. Już pierw­sze sko­ja­rze­nie pi­szą­ce­go, „trąd”, jest zna­czą­ce. W tek­ście pa­da­ją przede wszyst­kim sta­ty­sty­ki z pol­skich ba­dań o pra­cy sek­su­al­nej (re­ali­zo­wa­nych kil­ka­na­ście lat temu). Po­ja­wia­ją się też wy­po­wie­dzi pra­cow­nic, któ­re in­for­mu­ją, ile za­ra­bia­ją i na ja­kie usłu­gi się go­dzą. Nie do­wia­du­je­my się wie­le o ich mo­ty­wa­cjach. 

Ta­kie po­dej­ście w me­diach nie jest ni­czym wy­jąt­ko­wym – peł­nych, po­głę­bio­nych wy­po­wie­dzi osób dzia­ła­ją­cych w seks­biz­ne­sie jest w nich mało. Je­że­li się po­ja­wia­ją, to za­zwy­czaj są okra­szo­ne wy­po­wie­dzia­mi eks­per­ta, któ­ry tłu­ma­czy, co te oso­by tak na­praw­dę czu­ją i mają na my­śli. 

W jed­nym z wy­wia­dów z sek­su­olo­giem An­drze­jem Gry­żew­skim czy­tam, że ko­bie­ty, któ­re upra­wia­ją seks za pie­nią­dze, mają pro­blem z two­rze­niem re­la­cji, są strau­ma­ty­zo­wa­ne, na­ra­żo­ne na uza­leż­nie­nia. Twier­dzi on też, że „seks z pro­sty­tut­ką jest ry­zy­kow­ny i moż­na za­ka­zić się cho­ro­bą prze­no­szo­ną dro­gą płcio­wą, jest to wy­po­ży­cza­nie czy­je­goś cia­ła za pie­nią­dze. Spro­wa­dze­nie dru­giej oso­by, ko­bie­ty, do roli przed­mio­tu. Ta sy­tu­acja nie jest do­bra ani dla męż­czy­zny, ani dla tej ko­bie­ty”[3]. Czy na pew­no jest tak, jak twier­dzi sek­su­olog? A może to jego in­ter­pre­ta­cja? Wy­klu­cza­nie pra­cow­nic z roz­mów o ich za­ję­ciu ma miej­sce nie tyl­ko w prze­strze­ni me­dial­nej. Na stro­nie in­ter­ne­to­we­go „Co­dzien­ni­ka Fe­mi­ni­stycz­ne­go” moż­na prze­czy­tać o sy­tu­acji z 2017 roku, kie­dy ka­wiar­nia Stół Po­wszech­ny zor­ga­ni­zo­wa­ła de­ba­tę pod ty­tu­łem Cia­ło w ogro­dzie po­świę­co­ną „roli cia­ła w pro­sty­tu­cji”[4]. Do dys­ku­sji nie zo­sta­ła za­pro­szo­na żad­na oso­ba z do­świad­cze­niem w sek­swor­kin­gu. Świat na­uko­wy sta­ra się o rze­tel­ną re­pre­zen­ta­cję w swo­ich ba­da­niach, jed­nak nie są to ma­te­ria­ły, któ­re do­trą do sze­ro­kie­go gro­na od­bior­ców. Jak wska­zu­je so­cjo­loż­ka dr Aga­ta Dziu­ban z Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, po­wszech­ne jest iden­ty­fi­ko­wa­nie i zrów­ny­wa­nie pra­cy sek­su­al­nej z han­dlem ludź­mi. Na­ukow­czy­ni bada te­mat od lat, pra­co­wa­ła z oso­ba­mi, któ­re świad­czy­ły usłu­gi na uli­cy, i za­zna­cza, że taki dys­kurs jest błęd­ny i może być krzyw­dzą­cy dla sa­mych pra­cow­nic.

Dziu­ban wy­ja­śnia, że „funk­cjo­nu­ją dwie do­mi­nu­ją­ce per­spek­ty­wy, któ­re sku­pia­ją się głów­nie na ko­bie­tach. Męż­czyź­ni i oso­by trans są prak­tycz­nie nie­wi­dzial­ne w de­ba­tach na te­mat pra­cy sek­su­al­nej, co też jest pro­ble­mem, bo w efek­cie nie­wie­le dzia­łań pro­fi­lak­tycz­nych jest kie­ro­wa­nych wła­śnie do nich. Czy­li z jed­nej stro­ny bar­dzo wy­raź­ny jest dys­kurs, w któ­rym przed­sta­wia się oso­by świad­czą­ce usłu­gi sek­su­al­ne jako de­wiant­ki: sko­rum­po­wa­ne, zde­mo­ra­li­zo­wa­ne i sta­no­wią­ce za­gro­że­nie dla zdro­wia pu­blicz­ne­go”. Z dru­giej stro­ny – za­uwa­ża so­cjo­loż­ka – co­raz bar­dziej po­pu­lar­ny w Eu­ro­pie sta­je się dys­kurs opar­ty na mo­de­lu ofia­ry: „Za­sa­dza się on na prze­ko­na­niu, że żad­na oso­ba, któ­ra mo­gła­by sa­mo­dziel­nie po­dej­mo­wać de­cy­zje, nie pod­ję­ła­by ta­kiej pra­cy, po­nie­waż uwła­cza ona ludz­kiej god­no­ści”[5]. Pra­cę sek­su­al­ną po­strze­ga się też jako prze­moc męż­czyzn wo­bec ko­biet, na­wet je­że­li nie są one do ni­cze­go zmu­sza­ne i do­bro­wol­nie go­dzą się na okre­ślo­ne czyn­no­ści. Tym­cza­sem je­że­li przyj­rzeć się wy­po­wie­dziom pra­cow­nic, swo­ją tek­ście po­strze­ga­ją jako roz­wią­za­nie naj­lep­sze w da­nym mo­men­cie. 

Dok­tor Iza­be­la Ślę­zak z Uni­wer­sy­te­tu Łódz­kie­go w ar­ty­ku­le Ko­lek­tyw­ny wy­miar bu­do­wa­nia za­an­ga­żo­wa­nia w pra­cę sek­su­al­ną ko­biet świad­czą­cych usłu­gi sek­su­al­ne w agen­cjach to­wa­rzy­skich pod­kre­śla, że dla nie­któ­rych pra­cow­nic szef „sta­wał się nie­spo­dzie­wa­nie je­dy­ną oso­bą, któ­ra pre­zen­to­wa­ła po­sta­wę otwar­tą, peł­ną zro­zu­mie­nia, po­zba­wio­ną war­to­ścio­wa­nia, a jed­no­cze­śnie ofe­ru­ją­cą kon­kret­ne roz­wią­za­nie pro­ble­mów”, któ­re spra­wi­ły, że za­ję­ła się sprze­da­wa­niem usług sek­su­al­nych[6]. Zda­rza się oczy­wi­ście też, że „pra­co­daw­ca” wy­ko­rzy­stu­je swo­ją po­zy­cję, by gnę­bić za­trud­nia­ne oso­by. Nie zna­czy to jed­nak, że jest to pra­ca za­wsze zwią­za­na z krzyw­dą, cho­ciaż ru­chy na rzecz osób pra­cu­ją­cych sek­su­al­nie w du­żej mie­rze wzię­ły się z krzyw­dy. A ra­czej ze sprze­ci­wu wo­bec niej.

Pierw­sza or­ga­ni­za­cja zrze­sza­ją­ca oso­by świad­czą­ce usłu­gi sek­su­al­ne po­wsta­ła w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych XX wie­ku w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Na­zy­wa­ła się Call off Your Old Ti­red Ethics (COY­OTE), co moż­na prze­tłu­ma­czyć jako Da­ruj so­bie swo­ją wy­świech­ta­ną ety­kę, cho­ciaż ta­kie tłu­ma­cze­nie nie two­rzy „zwie­rzę­ce­go” akro­ni­mu. W tam­tych cza­sach oso­by zaj­mu­ją­ce się sek­spra­cą by­wa­ły czę­sto ofia­ra­mi se­ryj­nych mor­der­ców i gwał­ci­cie­li, bo ist­nia­ło spo­łecz­ne przy­zwo­le­nie na trak­to­wa­nie ich w ten spo­sób. Po­li­cja mar­ko­wa­ła śledz­twa lub w ogó­le nie po­dej­mo­wa­ła się roz­wią­za­nia spraw z prze­stęp­stwa­mi wo­bec pra­cow­nic, uzna­jąc je za mało istot­ne[7]. 

Była to więc kwe­stia wal­ki o prze­trwa­nie i jed­no­cze­śnie nie­zgo­dy wo­bec po­li­cyj­nej opre­sji. Pra­cu­ją­cy w bran­ży zrze­sza­li się, by po­wstrzy­mać han­del ludź­mi i po­ma­gać jego ofia­rom, prze­ko­nu­jąc przy tym, że do zwięk­sze­nia bez­pie­czeń­stwa może się przy­czy­nić tyl­ko de­kry­mi­na­li­za­cja, a więc znie­sie­nie ka­ral­no­ści wy­ko­ny­wa­nia usług, ich nad­zo­ro­wa­nia czy or­ga­ni­zo­wa­nia – i wresz­cie ko­rzy­sta­nia z nich[8]. Wid­mo kary sprzy­ja bo­wiem roz­kwi­to­wi sza­rej stre­fy, wzmac­nia lęk przed zgła­sza­niem nad­użyć z oba­wy, że też do­sta­nie się wy­rok lub na­ra­zi na nie­go ko­goś bli­skie­go. Pra­cow­ni­com i pra­cow­ni­kom nie cho­dzi­ło o li­kwi­da­cję za­wo­du, bo on sam w so­bie nie jest źró­dłem prze­mo­cy – za nią od­po­wia­da sys­tem, w ja­kim za­wód funk­cjo­nu­je. Za­le­ża­ło im na pra­wie do by­cia sobą i kie­ro­wa­nia swo­im ży­ciem. Oso­by zaj­mu­ją­ce się sek­swor­kin­giem czę­sto po­cho­dzi­ły ze spo­łecz­no­ści dys­kry­mi­no­wa­nych – czar­nych i LGBT+. Usłu­gi sek­su­al­ne były szan­są na utrzy­ma­nie się.

W za­miesz­kach, któ­re wy­bu­chły w 1969 roku w ba­rze Sto­ne­wall w No­wym Jor­ku, od po­cząt­ku bra­ły udział sek­swor­ker­ki, oso­by czar­ne i trans­pł­cio­we[9]. Ten opór prze­ciw­ko prze­mo­cy i wy­klu­cze­niu jest uzna­wa­ny za wy­da­rze­nie, któ­re przy­spie­szy­ło pro­ces two­rze­nia się ru­chów rów­no­ścio­wych. Przez wie­le lat sta­ra­no się jed­nak wy­ma­zy­wać oso­by, któ­re były waż­ną czę­ścią tych wy­da­rzeń. W książ­kach i pro­duk­cjach fil­mo­wych opo­wia­da­no głów­nie o zbun­to­wa­nych bia­łych ge­jach. 

W Pol­sce wal­ka o pra­wa osób pra­cu­ją­cych sek­su­al­nie do­pie­ro się za­czy­na. W 2014 roku po­wsta­ła pierw­sza or­ga­ni­za­cja dzia­ła­ją­ca na tym polu, Sex Work Pol­ska. Jej człon­ki­nie przede wszyst­kim dzia­ła­ją „w te­re­nie”, po­ma­ga­ją oso­bom pra­cu­ją­cym w agen­cjach cho­ciaż­by po­przez za­pew­nie­nie im środ­ków an­ty­kon­cep­cyj­nych. Za­pew­nia­ją też po­moc psy­cho­lo­gicz­ną i praw­ną oso­bom, któ­re do­świad­czy­ły prze­mo­cy, były mob­bin­go­wa­ne lub prze­ży­ły trau­mę i nie mogą so­bie z nią po­ra­dzić. 

Re­pre­zen­ta­cja osób pra­cu­ją­cych sek­su­al­nie w me­diach wciąż jest jed­nak ni­kła. Na­wet ba­dacz­ki zaj­mu­ją­ce się te­ma­tem sku­pia­ją się głów­nie na tak zwa­nym full-se­rvi­ce escort (kie­dyś na­pi­sa­ła­bym „pro­sty­tut­ki”, ale już wiem, że to nie­wła­ści­we sło­wo – jesz­cze bę­dzie czas na wy­ja­śnie­nie, dla­cze­go tak jest). A prze­cież bran­ża jest dużo bar­dziej roz­bu­do­wa­na: są oso­by pra­cu­ją­ce na ka­mer­kach, do­mi­ny, tan­cer­ki, ak­to­rzy i ak­tor­ki por­no, ma­sa­żyst­ki ero­tycz­ne – i tak da­lej. 

Dzia­ła­ją też klu­by dla swin­ger­sów – miej­sca, któ­rych wła­ści­cie­le czę­sto od­że­gnu­ją się od by­cia czę­ścią seks­biz­ne­su, jed­nak fak­ty są ta­kie, że cho­ciaż nie pła­ci się bez­po­śred­nio za usłu­gę sek­su­al­ną, to od­wie­dza się je w celu od­by­cia sto­sun­ku. 

Na­pi­sa­łam tę książ­kę, by od­dać głos oso­bom pra­cu­ją­cym sek­su­al­nie. Chcia­łam stwo­rzyć prze­strzeń tyl­ko dla nich. Spraw­dzić, ile jest mi­tów w wy­obra­że­niach na te­mat ich za­ję­cia. Bez po­ucza­nia i pa­trze­nia na nie z góry.

By­łam cie­ka­wa, jak wy­glą­da ich pra­ca, dla­cze­go ją wy­ko­nu­ją, jak jej spo­łecz­ne po­strze­ga­nie wpły­wa na ich ży­cie. Czy boją się, że ktoś zro­bi im krzyw­dę? Ile jest w tym wy­zwo­le­nia, a ile ogra­ni­czeń? 

Za­nim jed­nak za­da­łam im te py­ta­nia, zmie­rzy­łam się z wła­snym wsty­dem i spraw­dzi­łam swo­ją od­wa­gę w klu­bie go-go. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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